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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie, oraz po zagranieami guberni 


„Rajchman i Frendler" w Warszawie, 


Petroków, dnia 12 (24) Stycznia 1886 r. 


ZIEN 


Prenumerate przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnia, W Częstochowie 
„Nowa księgarnia” — prócz tego, 
w Częstoehowie W Gasztegki. 
„ Janiszewski Stan. 
a Krzemieniewski Jul.j w Radomsku „ Olszewski Michał 
„ Tomaszewski J. w Rawie 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


Nr. 4. 


aie EL M 
OGŁOSZENIA. 


za l razowe pr kop, 7 za wiarsń 
petitu iub za jego miejsco, 
za 2—6 razowe po kop. £ za 


wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wieraz. 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 


Reklamy po 40 k, za w. potitu. 
Cena ogłoszeń zagrapicznych po 
© kop. od wiersza. 


W. Grass. 
„ Janiszewski Leopold. 


w Łasku 
w Łodzi 


„ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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Publiczności. 


Jan 


Ostrzeżenie! 


Ponieważ doszło do mojej wiadomości, iż p. Stefan 
Janczewski, były praktykant w Milejowie, rewerso- 
wych swoich wierzycieli odsyła do mnie dla uregu- 
lowania ich należności z sumy jakoby mu przypada- 
jacoj odemnie, przeto niniejszem ostrzegam wSzyst- 
kich, iż temuż p. Stefanowi Janezewskiemu nie Bi 
odemnie nie należy, gdyż wszystkie z nim rachunki 
pray jego wyjeżdzie z Milejowa, uregulowałem, 


a» _ Max Preiss. 


OSTRZEŻENIE! 

Z powodu zamierzonej zmiany firmy, o- 
głaszam niniejszem, że wszelkie kwity oraz 
weksle przezemnie wydawane z podpisem 
J. Fajwlowicz, skupywać będę w przeciągu 
trzech miesięcy od daty dzisiejszej. 

Uprasza się zatem wszystkich posiadają- 
cych takowe, o przedstawienie ich do dnia 
12 (24) kwietnia 1886 roku, ponieważ po 
upływie tego terminu, przyjmować, ani też 
płacić ich nie będę, 

Szczerców, d. 12 (24) stycznia 1886 r. 


(3—1) J. Fajwlowicz. 
WRZE IEEE TES 
USTAWA 
Kasy oszczędnościowo pożyczkowej. 


W jednym z poprzednich numerów „Ty- 
godnia” zrobiliśmy wzmiankę o założeniu 
przy sądzie okręgowym piotrkowskim kasy 
oszezędnościowo-pożyczkowej;” obecnie po- 
ajemy w streszezeniu ustawę tejże kasy: 

Kasa ma na celu: przyjmowanie od u- 
czestników oszczędności i udzielanie człon- 
kom pożyczek i bezpowrotnych zapomóg. 
Dezestnikami kasy mogą być urzędnicy są- 
du okręgowego piotrkowskiego, adwokaci 
przysięgli, pozostający przy sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim, i ich „pomoeniey,” 

Środki kasy stanowią: kapitał obrotowy 
i zapasowy (rezerwowy). l-szy przeznaczo- 


warów kolonija 
dawniej WIERZBICKIEGO 


przeszedłszy obecnie na moją własność i pod MOJĄ FIRMĘ, zaopa- 
trzony został w znaczny zapas wystałych win, porteru, likierów, 
araków, tak zagranicznych jako i krajowych, oraz herbaty, cukru 
i towarów kolonijalnych — z czem się polecam względom Szanownej 


Malangiewicz. 


ny jest do udzielania pożyczek, 2-gi na za- 
spokojenie nieprzewidzianych strat i do u- 
dzielania bezpowrotnych zapomóg. 

Kapitał obrotowy powstaje a) z jednora- 
zowego wpisu, zależnego od wielkości po- 
bieranej pensyi lub zadeklarowanego przez 
pp. adwokatów i rejentów dochodu: 3 re.— 
od pobierających 600 ra. i mniej, i 5 rs— 
od pobierających więcej niż 600 ra. b) ze 
ze składek stałych, miesięcznych, również 
zależnych od wielkości pensyi lub zadekla- 
rowanego dochodu; członkowie pobierający 
rocznie 500 rs. i mniej — obowiązani mie- 
sięcznie wnosić do kasy—l rs., pobierający 
od 500 rs. do 1000 rs.—2 rs.;—od 1000 re. 
do 2000 rs.—3 re.; od 2000 ra. do 3000 rs.— 
4 ra. i pobierający więcej nad 3000 rs.— 
5 ra, ©) z dobrowolnych wkładów uczest- 
ników, d) z */, od wypożyczonego kapitału, 
e) z ° od kapitałów kasy, lokowanych w 
instytucyjach kredytowych lub w papierach 
publicznych. 

Kapitał rezerwowy powstaje: a) z kar 
wyinierzonych na niepunktualnych dłużni- 
ków kasy (1%, na miesiąc od niespłaconej 
części pożyczki), b) z dochodu od dobro- 
wolnych wkładów, jeżeli te były w kasie 
mniej, niż 3 miesiące, c) z 25°/, czystego 
zysku jaki się okaże po opłaceniu kosztów 
administracyi—i d) z dochodów nieprzewi- 
dzianych. 

Pożyczka nie może przewyższaćj razem 
wziętych: kapitału złożonego przez urzędni- 
ka, jego dobrowolnego wkładu i miesięcz- 
nej pensyi. 

Pożyczki większe mogą być wydane za 
poręczeniem dwóch uczestników kasy. Rę- 
czyć można tylko za jednym z uczestników 
na sumę nie przenoszącą miesięcznej pensyi 
poręczyciela. Pożyczka w połączeniu z su- 
mą poręczenia nie może przewyższać "|, 
roczniej pensyi uczestnika. 

Ogólne zebranie uczestników postanowiło 
łacić 4°/, ad dobrowolnych wkładów, i po- 
ierać 99/, od pożyczek (6'/, odlicza się na 

procent od pożyczonego kapitału, a 39/, na 
koszta administracyi), 

Termin Ó-cio miesięczny został oznaczo- 
ny przez ogólne zebranie, jako prekluzyj- 
ny, na który można brać pożyczki. 


Zarząd interesami kasy należy: a) do Rady 
zarządzającej i b) do ogólnego zebrania 
uczestników. 

Rada składa się z 3 członków i kasyjera 
i z tylaż zastępców, wybieranych na rok 


jeden przez Ogólne Zebranie. 


Rada wybiera z pomiędzy siebie Prezesa. 
Kasyjer nie ma głosu w decyzyjach Rady, 

Członkowie Rady pełnią swoje obówiąski 
bezpłatnie; kasyjerowi może być przyznana 
wynagrodzenie przez Ogólne zebranie człon- 
ków. Ogólne Zebranie członków bywa zwy- 
czajne i nadzwyczajne. 

Zebranie zwycząjne zwołuje zarząd raz na 
rok; dla prawomocności Ogólnego zebrania 
konieczną jest obecność '/, uczestników. 
Zwyczajne ogólne zebranie rozpatruje rooz- 
ne sprawozdanie zarządu, projekty wno- 
szone przez Radę, tycząc się zmiany i uzu- 
pełnienia ustawy, rozpatruje skargi na za- 
rząd kasy, Rozwiązanie kasy należy również 
do ogólnego zebrania. 

Zebranie nadzwyczajne bywa zwoływane w 
nadzwyczajnych wypadkach przez Radę 
lub na żądanie ”/, uczestników. 

Zbadanie i rozpatrzenie skarg należy do 
komisyi zażaleń, wybieranej przez Ogólne 
Zebranie. 

Rewizyje ksiąg kasowych i kasy doko- 
nywa wybierana na rok jeden przez Ogól- 
ne zebranie komisyja rewizyjna. 


BET TEDE ZÓZZZE ZK DA 2. O ZZDÓZ 
Wiadomości Bieżące. 


—— 


— Pisarze G€minni „Dzien. War.” 
isze: Chociaż pisarze gminni z całą awo- 
odą rozpierają się w gminie i w większo- 

ści wypadków rozstrzygają sprawy gminne 
według swego widzimisię, bądź co bądź 
jednak nie mogą osiągać ze swej pozycyi 
tyle korzyści, ileby ich osiągała na podo- 
bnem stanowisku osobistość, którejby dano 
władzę. Z tego powodu godność wójta gmi- 
ny jest dla wielu pisarzy wymarzonym 0e- 
lem, przedmiotem ich rojeń i pragnień, i 
trzeba przyznać, iż wielu pisarzy dosięga 
tego celu. Nie będziemy się rozwodzlili nad 
tem, jakim sposobem pisarz, człowiek sgu- 
pełnie obey w gminie włościjańskiej, staje 
nagle na czele tej gminy i bierze na się o- 
bowiązki obrońcy interesów gminy, ponie- 
waż tutaj najważniejszą rolę gra pytanie: 
czy pożądanem jeat, ażeby pisarze docho- 
dzili do stanowiska wójtów gminy?... Odpo- 
wiedź na to pytanie, według naszego głę- 
bokiego przekonania, może być tylko prze- 
cząca, a to z następujących względów. Wię= 
kszość pisarzy gminnych, jak to zauważy- 
liśmy powyżej, jest całkowicie obca dla gmi- 
ny włościjańskiej z powodu swojego pocho- 
dzenia, pojęć i sposobu myślenia i co zatem 
idzie, pomiędzy włościjanami a pisarzem nie- 
ma, i nie może być nie wspólnego; nabycie 
zaś sześciu morgów gruntu, których posia- 
danie jest niezbędne, ażeby zostać wójtem, 
nie może, ma się rozumięć, stanowić nici 
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łączącej ich z sobą. Przy swoim stopniu 
wykształcenia i przy tej opinii, jaką wogóle 
cieszą się pisarze, wątpliwa rzecz, ażeby 
mieli prawo dobijać się szanownego stano- 
wiska przedstawicieli włościjan, Wójt z 
liczby miejscowych, dawno osiadłych włoś- 
cijan, czy będzie piśmienny, czy nawet nie- 
umiejący czytać, jeżeli nie zdoła przynieść 
gminie pożytku, to bez wątpienia nie popeł- 
ni świadomie nie na jej szkodę, po pierw- 
sze; skutkiem szczerości i braku doświadoze- 
nia, a po drugie, z obawy narażenia się na 
zemstę sąsiadów wówczas, gdy stanie się 
znowu człowiekiem prywatnym. Wreszcie, 
taki wójt włościjanin, bardzo mało uczawa 
potrzebę służby i nie ma po co głaskać 
wyborców i agitować w gminie na swoją 
korzyść, Stanowisko pisarza gminnego, pną- 
cego się do urzędu, jest zupełnie inne. Pi- 
sarz pożąda służby jako środka zapewnie- 
nie sobie bytu, i z tego powodu interes jë- 
go wymaga po pierwsze: aby pozostawać 
ną służbie możliwie najdłużej, powtóre: osią- 
gnąć z niej jak najwięcej korzyści dla sie- 
bie wyłącznie. Z powodu tych dwóch wa- 
runków, pisarz z jednej strony umizga się 
przed wyborami do tych, którzy posiadają 
najmocniejsze gardła, a z drugiej strony wy- 
Bys8a zapracowany ciężko grosz z tych, któ- 
rzy skłonni do datków. Jako człowiek cza= 
sowo bawiący w gminie i niczem z ludno- 
ścią miejscową niezwiązany, najswobodniej 
obrabia swoje osobiste interesiki, nie trosz- 
cząc się zgoła o sprawy i pożytek gminy. 
Zapewniwszy sobie, przy pomocy wiadomych 
środków, przychylność prowodyrów (a taty 
są w każdej wioszczynie), i szybko spełnia- 
jąe polecenia władzy, taki może z całą 
swobodą dopuszczać się wszelkich nadużyć 
na nrzędzie, nie bojąc się uchwały gminy, 
ponieważ straciwszy służbę w jednem 
miejsćd, przeniesie się do drugiego, do- 
kąd nie przedarło się echo sławy o jego 
czynach poprzednich. Nie ma wątpliwości, 
iż piśmienny, świadomy rzeezy i uczciwy 
człowiek, pojmujący awe obowiązki służ- 
bowe i obywatelskie, mógłby przynieść jako 
wójt gminy o wiele więcej korzyści dła 
włościjan, aniżeli ciemny chłopek; lecz po- 
siadającego takie przymioty człowieka, na- 
próżno szukalibyśmy pośród pisarzy gmin- 
nych, zepsutych wogóle do szpiku. Nie dla 


takich ludzi sięgać po urząd wójtów gminy; 
nie takim ludziom należy stać na czele za- 
rządu gminnego! Nie posiadamy danych o 
składzie osobistym wójtów i o. slużbie wój- 
tów, którzy byli poprzednio pisarzami, lecz 
wiemy, iż w pewnym powiecie gub. kielec- 
kiej prawie wszyscy wójci tej kategoryi 
byli pociągani do odpowiedzialności sądo- 
wej, a trzech z, ich liczby uwolniono od 
służby za braniełapówek, fałszerstwa i in- 
ne nadużycia.“ 


— Nasze drogi boczne. 1) Na 
trakcie z Piotrkowa na Rozprzę do Czę- 
stochowy, pomiędzy wsiami Cekanowem a 
Rajskieim, istnieje most kilkanaście łokci 
długi na strudze, od młyna Szymanów pły- 
nącej, Most ten znajduje się w tak złym 
stanie, że przejazd po nim jest weale niemo- 
żliwy;—w dzień jeszcze można się zoryjento- 
wać i objechać przez dziedziniec osady mły- 
narskiej za opłatą kopiejek 5-ciu, ale w 
nocy, szczególniej dla obcych podróżnych, 
nieświadomych stanu miejscowości, grozi to 
bardzo powaźnem niebezpieczeństwem. 2) 
W powiecie łaskim pod wsią Rostaszewem, 
istnieje również podobny most do użytku 
weale nieprzydatny, objeźdża się więc po 
sąsiedniej łące włościańskiej z wielką szko- 
dą dla właściciela onej, który nie mogąc za- 
tamować przejazdu przez swą własność, a 
chcąc chociaż w części powetować szkodę 
pobiera od przejazdnych po 2//, i 14, kop. 
3) Na drodze ze wsi Mzurek do Kobyłek- 
Wielkich, istnieje również podobny most 
na strudze, pomiędzy łąkami włościańskie- 
mi; a że struga ta przy większych desz- 
cząch, jak również wiosennych roztopach, 
wzbiera dosyć głęboko, więc i objazd bliż- 
Bzy staje się niemożliwym. 

Z powyższych paru wskazań, łatwo oce- 
nić, w jakim stanie u nasznajdują się dro- 
gi boczne. Widocznem tu jest zaniedbanie 
się zarządów gminnych i zupełna obojętność 
na obowiązujące przepisy rządowe. Czyż 
na to niema już órodku?!,, 

— Wareszcie Piotrków posiada stu- 
dnię z wodą źródlaną. Studnia ta znajduje 
się na placu przeznaczonym pod badowę 
domu dla dyrękcyi szczegółowej T. K. Z. 

Wybudowanie tej studni konstatuje fakt, 
że woda źródlana w Piotrkowie, jakkolwiek 


MOJA KUZYNECZKA 
ARABESKA 


Antoniego fiundasiewicza. 


Muzyka jest silnym węzłem dusz, 

Potrafi ona najbardziej nawet obojętne 
gobie duchy zespolić i związać złotą nicią 
Bympatyl. 

Moja kuzyneczka Hela, było to ładne 
dziewczątko, żywe, figlarne, jak kotka. 

Z po za purpurowych warg, widniały dwa 
rzędy białych, ostrych, wilzotnych ząbków. 

Z pod ciemnej, długiej rzęsy, błyskały 
dwa wielkie, szafirowe światełka, tak we- 
gołe i uśmiechnięte, że patrząc na te fi- 
glarne lustereczka, nie wiadomo czemu, sam 
uśmiechałeś się i stawałeś wesołym. 

Slepięta te mienily się jednak tak gwal- 
townie i niespodzianie, że wszelkie wraże- 
nia, jakie dusza tej istotki odbierała, mo- 
żna było ezytać w tych szafirowych zwier- 
ciadełkach, jak w otwartej księdze. 

Była to, powtarzam, kotka i—jak kotka 
umiała też wysuwać pazurki i pokazywać 
ostre ząbki. 

Z Helanią byłem w wielkiej zażyłości, 
ale w takiej tylko, w jakiej bywa brat z sio- 
stra. Zadne ściślejsze węzły nie łączyły nas 
nigdy; nie było między nami (ego, co sią 
nazywa miłością, była tylko głęboka bra- 
terska zażyłość. 

Zmaliśmy wzajemnie swe wady i mówi- 
liśmy je sobie w oczy, a to już było pierw- 
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znajduje się na znacznej głębokości, gdyż 
studnia ma 124 stopy w głąb, to jednak 
woda idzie ze źródeł wysoko położonych, 
gdyż po przebiciu warstwy łupka kamien- 
nego woda odrazu wytryśnęła i podniosła 
się na 95 stóp. Na tej wysokości woda 
stoi stale, i po kilkogodzinnem pompowa- 
niu poziom jej zniża się zaledwie na Ż cala. 

Specyjalna komisyja, wyznaczona z jednego 
członka D, G-nej i pp. badowniczych: Bą- 
kowskiega i Żochowskiego, studnię w po- 
siadanie Towarzystwa od przedsiębiorcy bu- 
dowy p. Bielinga odebrała, uznawszy ją za 
zbudowaną zgodnie z projektem budowni- 
czego Bąkowskiego, według zasad nauki i 
z wszelką starannością. 


— Drugie ogólne zebranie czlon- 
ków kasy oszozędnościowo-pożyczkowej dla 
urzędników miejscowego sądu okręgowego, 
miało miejsce d. 17 b. m. Oprócz ustano- 
wienia tenninu, na jaki mogą być wydawa-= 
ne pożyczki i stopy progentu od pożyczek 
i dobrowolnych wkładów, zebranie to 1) u- 
poważniło zarząd kasy do rozdzielenia w 
1886 r. (jeżeli się okaże potrzeba, i jeżeli 
pozwoli na to kapitał zapasowy) 100 vs, ja= 
ko bezpowrotnych zapomóg, 2) wybrało da 
komisyi zażaleń pp. Orłowa (40 gt), Chy- 
liczkowskiego (gł, 35) i Młtodowskiego (34 
gł.) — oraz do komisyi rewizyjnej pp. Ja- 
chimowskiego (gł. 39), Lawego (gł. 25) i 
Znatowicza (gł. 20). Oprócz tego, kasyjer 
kasy, p. Filipski, zobowiązał się bezpłatnie 
pełnić swe obowiązki, za co ogólne zebra= 
nie wyraziło mu swą wdzięczność. Obecnig 
kasa liczy 22 uczestników. | 


— Mada Zarządzająca Towarz. 
Dobr, na dwóch ostatnich swoich posiedze- 
niach, oprócz przyznania kilkunastu cho- 
rym i niedołężnym zwykłych, stałych lub 
jednorazowych zapomóg, postanowiła; 1) 
umieścić w jednej e elementarnych szkółek 
dwoje dzieci ubogiego szewea M., 2) dwam 
niezamożnym uczniom miejscowego gimnu4= 
zyjam, W. i 5, wyznaczyć stale obiady w 
taniej kuchni, 3) dwunastoletniego, a ro- 
kującego dobre nadzieje, syna niezamożne- 
go oficyjalisty, W. T., oddać na koszt To- 
warzystwa, na naukę blacharstwa do p. Żmi- 
grodzkiego, który ze swej strony obiecał 
warunki nauki o ile można uprzystępnić. 


szym powodem, aby uczucie miłości nie 
miało do sere naszych przystępu. 
Będące dziećmi, nieraz posprzeczaliśmy się 
tak, że aż do bójki dochodziło, i wtedy mu- 
siano nas, juk rad koguty, odoiągać od sie- 
bie. Zazwyczaj po takiej awanturze, za- 
mykano nas osobno w pokojach na pokutę 
i rozmyślanie. 
Helenka, gdy już jej skrzydełka wyrastać 
zaczęły, z chryzalidy zmieniła się w barw- 
nego motyla i, jak motylek przefruwałą z 
kwiatka na kwiatek, 
Jako dobremu bratu, zwierzała mi się ze 
wszystkiemi wrażeniami swej duszy. 
Raz naprzykład— rzekła: 
— Wiesz co ci powiem.. 
Nie, nie wiem... 
To słuchaj... 
No, no?! 
Zakochałam się! 
Proszę! —odrzeklem drwiąco. 
— Nie drwij, ty zimny człowieku! 
Wybuchnąłem śmiechem, widząc jej tra- 
giczną minę z jaką to wyrzekła; zmieszała 
rk i zamilkła; po chwili jednak spytała ci- 
cho: 

— Czy to naprawdę śmieszne? 

Zal mi się jej zrobiło, więc odpowiedzia- 
em. 

— Ależ wcale nie, moja Helu... 

— Więc czemu się śmiejesz? 

— Bo to trochę dziwne! 

— A czyż to ludzie nie kochają się? — 
spytała znowu, 

— Owszem, ale ty jeszcze dziecko, 

Zmierzyła mnie płomiennem okiem, za- 
cianęła pięści i przez ścięte zęby szepnęła: 


R R Az SLL A 5h 
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Z OZ O TN 


— Mam lut szesnaście! 

Zamilkłem; po chwili jednak zapytałem: 

— A w kimżeś się to zakochała; wolno 
wiedzieć? Zawahała się, a potem, spuszcza- 
jąc oczy i obracając w paluszkach różek 
wstążki, odpowiedziała: szeptem: 

— W Mieciu... 

Teraz, mimo całej siły, nie mogłem się 
powstrzymać od śmiechu. 

Ona zaś, rzuciwszy na mnie spojrzenie 
pelne gniewu i oburzenia, zatrzaskując za 
sobą drzwi, gwałtownie syknęła, 

— Głaz!! 

W tym jednym wyrazie mieścił się i ból 
i pogarda i zawiedzione zaufanie. Myślała, że 
gdy mi się zwierzy, podzielę jej troski i 
radość, dam radę, dopomogę; a tu jej szla- 
chetne zapaly pierwszej miłości zmroziłem 
swoim szyderstwem, 

Ale jakże nie było śmiać się z tego? 
Miecio był moim uczniem, miał rok eze- 
snusty, był poprostu dzieciakiem. I w nim 
to pokochała się szesnastoletnia dziewczyna, 
która chciała uchodzić za dorosłą pannę, 
która, gdym jej powiedział „dziecko”, z naj- 
wyższą pasyją wykrzyknęła: „Mam lat sze- 
snaściel” 

Cuty dzień potem nie rozmawiała ze mną 
i wyszła bez pożegnania. 

Muzykę lubiła namiętnie; w tej kwestyi 
mogliśmy rozmawiać dniami całemi i nigdy 
nie zabrakło nam tematu; sama grała bar- 
dzo biegle i z uczuciem. 


* R 


* 
Przeszło lat parę. 
Helenka wyjechała z rodzicami na wieś, 


M 4 


— Koronki piotrkowskie. Z przy- | wraz Z przy- 
jemnością zaznaczyć możemy, iż sprzedaż ko- 
ronek wzmagać się zaczyną w naszem mie- 
ście, Dobry ten początek zrobiły młode pan- 
ny wychodzące za mąż, zamawiając do u- 
brania bielizny koronki wyrobu biednych 
dziewcząt tutejszych. Mamy nadzieję, że 
przykład ten znajdzie. naśladoweów i, że tym 
sposobem podniesie się przemysł miejscowy. 

Dodajemy tu nawiasowo, iż koronki, wy- 
rabiane przez biedne dziewczęta piotrkow= 
skie o wiele przewyższają w trwałości i wy- 
kończeniu sławne koronki karlsbadzkie, o 
czem z dobrych źródeł jesteśmy zapewnieni. 


— Z ambulatoryjum przy tu- 
tejszej stacyi dr. żel. W r. 1885 
zgłaszało się o pomoce bądź to w ambulat. 
bądź w mieszkaniach 3197 osób. W tem 
mężczyzn 1408, kobiet 712, dzieci 1071; z 
wizytami powtórzonenij wszystkich czyn- 
ności odbyto 4,211, W interesie chorych 
wyjeżdżano na liniję 116 razy; zaświadczeń 
rozmaitych wydano 558, w tem dla obsługi 
parowozowej 262. Zmarłych zanotowano 36; 
w tem dzieci do Ż-ch lat życia 20, mają- 
cych lat około sześćdziesięciu i wyżej 4-ro, 
Z ambulatoryjam wydano lekarstw według 
3865 recep. 

Stan wzroku zbadano u 430 osób; z tych 
dwie dyrekcyja dr. żel, z powodu słabego 
wzrokn, od pełnienia obowiązków usunęła. 

Do ambulatocyjum w Piotrkowie należy 
około 2600 osób z rodzinami, osiadłych na 
przestrzeni 67 wiorst. A. 8. 


— Nowych pożyczek Towarzystwa 
Kred. Ziemskiego, wypłaciła tutejsza dy- 
rekcyja szczegółowa do dnia 1 (13) gru- 
dnia r. z. na rs. 867,350. Z tego do rąk 
właścicieli 537,870, wierzycielom bypote- 
SE 315, 750, pozostała w depozytach 
13,7 


— „rei y sekeyi rolnej łódzkiego od- 
działu popierania przemysłu i handlu, na- 
znaezone przez prezydium tejże sekcyi w 
Piotrkowie na dzień 15 b.m., nie przyszly 
do skutku, z powodu, o ile wiemy, nie zgo- 
dzenia się na takowe p, Naczelnika gubernii, 


— Na rzecz Towarzystwa Dobro- 
ozynności pan B. J. złożył rs, 3, które 


bawiła tam przez czas wakącyj, a na zimę| Przed dwoma laty było to ładne dziecko;| — Prawawach Ţ7Ţ—à— è ms tam przez czas wakącyj, a na zimę 


wróciła do Warszawy. 

Rodzice jej stanęli u nas. 

W drugim zaraz dniu bytności ich, po- 
różniłem się z Helą o Wagnera. 


Ona mówiła, że to DYS muzyka, której 
nie może znieść; ja zaś jako prawdziwy wiel- 
biciel wagnerowskiej Muzy, a szczególniej 
przecudnej opery Tanhausera obstawałem 
przy swojem, 

Rozgniewana w końcu, nie mogąc mnie 
pokonać, zawołała do mej matki: 

— Ach eiociu, co to za pedant, nudziarz, 
oryginał, dziwak! Niecierpię go, nienawidzę; 
on mnie zawsze musi doprowadzić do gniewu. 

— O cóż się gniewasz! — zapytałem. 

— Proszę do mnie nie mówić! zawołała 
rozdrażniona naprawdę. 

Usta jej drżały, była blizką płaczu. 

Rozśmiałem się. 

— Niegodziwiec!— dodała, rwąc batysto= 
wą chusteczkę—nie dość, że mnie złości, ale 
jęszeze szydzi. 

Przeczekałem burzę; wieczorem już było 
dobrze. Humor mej kuzynki miał własności 
jesiennej pogody: dopiero słońce świeci, a zu 
chwilę już chmury nadciągują i ponure cie- 
nie zalegają wokoło. 


Przyszło do nas parę osób, między inne- 
mi i Miecio, który miał już dziś lat ośm- 
naście i był w ósmej klasie gimnazyjum, 

Dziś był to chłopak rzeczywiście do za- 
kochania; przechodził właśnie fązę, kiedy to 
w chłopięeiu zaczyna budzić się natara męzka, 

Kształtów był zachwycających; twarz miał 
idealnie piękną. 


r» 


EOS DZ. E M. 
wraz ze wszystkiemi skłądkami noworo- 
cznemi przesłaliśmy do kasy Towarzystwa, 


— Hnteresującym się oświatą 
ludu polecamy wydaną blizko rok temu 
książeczkę, ułożoną przez Tomka Piasta, 
p. r. „Poradnik książkowy”, czyli „Co lu- 
dzie wiejscy czytąć powinni i czego się z 
książek nauczyć można”. 

W „Poradniku”, autor podał treść 60 
książeczek ludowych; które, wedłag jego 
zdania, z wydanych do 1885 r. są "najdo- 
stępniejsze i najpożyteczniejsze dla ludu 
wiejskiego. Autor słusznie bardzo zamilcza 
o takich wydawnictwach, w których zna- 
leźć można brednie o snach, eudach i przy 
widzeniach, jak również o takich, które 
szerzą fałaze między nieoświeconym i ła- 
twowiernym ludem. 

Dla łatwiejszego orijentowania się, 
podzielił 60 książeczek stosownie do treści 
na 7 działów. Cena tych książeczek nie 
jest przestraszającą: najtańsza kosztuje EAA 
kop., najdroższa rs. 1 kop. 20. „Poradnik” 
5 kop. Całą bibijoteczkę móżńa nabyć za 
63 złp. 10 gr. (9'/, rs). Z „Poradnika” za- 
pewne zechcą korzystać di, którzy najlepiej 
znają ludu i jego potrzeby, 

= Ø bblijografii Przy. ogólnym 
zastoju, nawet w bandlu księgarskim—pra- 
wdziwą niespodziankę zrobiła nam zawsze 
ruchliwa firma „Paprocki i S-ka.” Wo- 
bec braku ożywienia na tem polu musimy 
to uważać jako czyn czysto apola PaT 
tom więcej, że wśród wydanych dzieł spo- 
tykamy i rzeczy treści poważnej, tak rzadko 
znajdujące nakładeów. Mając nadzieję, iż 
czytająca publiczność poparciem swem na- 
grodzi dobre chęci wydawców, pomieszcza- 
my poniżej choć pobieżną notatkę dzieł 
nadesłanych. 

Szkice popularne najnowszzch postępów 
przyrodozńawotwa, napisał Antoni Skórkow- 
ski. Rzecz dobrze pomyślana i napisana ję- 
zykiem jędrnym, pozwala ocenić. w au- 
torze zdolnego popularyzatora nauk przy- 
rodniczych. Niektóre tylko artykuły grze- 
szą za wielką ilością terminów specyjalnych; 
najlepiej się udały autorowi rozprawki „O 
potwornościach”, „Przyszłość człowieka,” 

„Wpływ pokrewieństwa rodziców na zdro- 
wie potomstwa,” a przedewszystkiem „O: 


Przed dwoma laty było to ładne dziecko; 
dziś piękny młodzieniec, 

Spodziewałem się spotkania jakiegoś nie- 
zwykłego; obserwowałem, jakie też to zrobi 
na nich wrażenie. 

Ona była zimna i obojętna; on, gdy ją 
ujrzał, zapłonił się jak wiśnia. 

Przybliżył się do niej, podał jej rękę; je- 
go dłoń drżała, jej —zupełnie nie, 

Głos jego przed dwoma laty słaby, dzie- 
cinny, kobiecy niemal, nabrał siły, zmężniał. 

Gdy się odezwał do niej, głos ten drżał, 
choć czuć było, iż jest to organ silny, niz- 
ki baryton, dźwięczny, i metaliczny, 

Przy SPORO nachyliłem się do niej 
i rzekłem 

— To twoja pierwsza miłość! 

Zacisnęła usta i wycedziła: 

— Proszę vięl 
_No, no! 

Cóż znowu! 

— Wszakżeś go kochała? 
Tak mi się zdawało. 
Zdawało się... 

Była zupełnie obojętną i swobodną. 

Biedny chłopak, on ją kochał ciągle. Stał 
naprzeciwko niej i patrzył w nią jak w 
tęczę; a ile razy zwródiła ną niego oczy, 
płonił się z radości. Z zachwytem wpa- 
trywał się w nią. Kilkakrotnie zgromiła go 
spojrzeniem, ale to nie nie pomagało. 

Chege pozbyć się aatręta, rzekła do mnie 
półgłosem, tak, żeby mógł usłyszeć: 

— Mój kochany, powiedz mi, czego ten 
smarkacz chee odemnie? 

Spojrzałem na nią, surowo i rzekłem do- 
bitnie: 
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Darwinie i darwinizmie.” 26 wWizystkiemi. składami zoworć | Darwinić i -darwinićmić, » Śmiśło też mokan też WAGĘ 
polecić tę pracę naszym czytelnikom, z któ - 
rej dowiedzą się o najnowszych kierunkach 
nauk przyrodniczych. 

Nasz wiek nerwowy, napisał prof. Kraft 
Kbing. Dzieło to, dzięki darowi obserwa- 
wyjnemu autora, jasności Jego, poglądów à 
głębokiej znajomości psychologii, oddawna 
cieszy się zasłużonem uznaniem. Autór u- 
ważając nerwowość za robaka toczącego 
owoce życia eywilizazyjnego i wyrabiającego 
pesymizm oraz brak energii „życiowej, poz 
daje przyczyny tej nerwowości i środki przę- 
ciw niej zaradcze. Tłomaczenie wyjątkowo 
świetne; język jasny i barwny. 

Pogawędkt historyczne: —Brnest Sulimczy k 
Swieżawski. Autor zamierzając W popułar- 
nych pogawędkach przedstawić dzieje Pol- 


autor |55}, wywiązał się z zadania swego z pewne- 


mi usterkami, ale nieźle. Główną wadą jest 
ciężki, zagmatwany język; z tego powodu 
całe dzieło cechuje pewna suchość i bez- 
barwność; dlatego „pogawędki historyczne” 
nie sprawiają na czytelniku. należytego 
wrażenia. A. Saint-Paul. 


— onkurs „Gazety Rolniczej”, zo- 
stał rozstrzygniętym. Pierwszą nagrodę FA, 
400 otrzymał za rozprawę p. Grastaw Ple- 
wako z Wisek pod Międzyrzecem; drugą 
zaś r% 200 d-r Karol Kaczkowski z Jó- 
zefpola pod Mezczonowem. Pozostały fun- 
dusz konkursowy w kwocie 300 rs., prze- 
znaczono jako nagrodę za najlepszy szemat 
rachunków gospodarskich, na który znowu 
będzie ogłoszony konkurs, 


— Minister skarbu dozwólit na 
dalsze pozostawienie loteryi klasycznej w 
Królestwie Polskiem. 


— Warszawskij Dniewnik, mówiąc o 
działalności b. Banka Polskiego dochodzi do nastę- 
pujących konkluzyj:, Takie skoncertowanie kapitałów 
miejskich w Warsżawis, przy zupełuym braku jakieh= 
kolwiek instytucyj, kredytowych w ogromnej więkazo- 
Sci misst kraju, okazuje się pod wielu względami 
szkodliwem, nie mówiąe już o niesłuszności takiego 
przywilejn. Warszawa wyrósła na eztery króć sto- 
tysięcznie miasto dzięki ni6 samemn tylko kotżyst- 
nemu położeniu geografi icznemu i nie z powodu znaj 
dowania się w niej wielu instytucyj rządowych; 
ostatniemi, czasy dọ nadmiernie szybkiego jej wzrostu 
przyczyniły się znajdujące się tu instytucyje kredy- 
towe ostatecznie przyciągają ce pa i Z z I OJ. PO WA TRA 6 NOO, DEM przemy_ 

NN w, 

— Praw swoich! 

— Jakichż to praw, jeżeli wolno wie- 
dzieć? —zapytała zimno, mierząc mnie od 
stóp. do głowy. 

Chee tego, czegoś mu dała przed- 
> 

Spojrzała mi prosto w oczy i, nie ustąpi- 
ła przed mojem surowem wejrzeniem.,. 

Chcąe j Ja zmusić do opuszczenia oczu, wpa- 
trzyłem się w nią szyderczo i dokończyłem 
surowo: 

— Chee miłości! 

— Mitości?..—zapytała, patrząc na mnie 
badawezo. 

— Aha, 

— Jakim prawem?... 

Czelność jej, z jaką wpatrywała mi się 
w oczy, zmusiła mnie do spuszczanie wzroku. 

— Krótką masz widzę pamięć, kuzynecz= 
ko; przypomnij no sobie dwa lata temu. 

— Eh! ktoby tam pamiętał o takich dzie- 
ciństwach. 

— Tak? 

— Wszyscyście jednakowi— odrzekła, od- 
wracając się odęmnie— wszyscy lubicie wspo- 
minać o błahostkach. 

— Zależy od tego, co nazywamy błahostką! 

— Zdaje się, że wyraźnie powiedziałam, 
co nazywam tem mianem, 

— Tak! jeżeli rozdarcie komuś serea mo- 
żna nazwać blahostką, to to — rzeczywiście 
błahostka! 

Zamilkła i odwróciła się odemnie. 

Miecio, skoro tylko znalazł chwilę sposab- 
ną, usiadł obok Helenki. 

— Dziś właśnie dwa lata— odezwał się — 
jak nu tym wieczorze tańczyliśmy,.. 
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ałowców i rzemieślników z innych miast, które często 
porzucali dla braku kredytu. Ale czyż jest jaki- 
kolwiek powód Ipragnać aby Warszawa dalej wzra- 
stała i zamieniła się w nieznaczne ludne ognisko 
ze  wszystkiemi takim  ogniskom  właściwemi 
ekonomicznemi i socyjaln emi, prawdę mówiąc, bardzo 
smutnesni wadami? Zdaje nam się nie ulegać kwestyi, 
Że w widokach rządu i dla zdrowo pojmowanych 
interesów ludności tutejszego kraju byłoby daleko 
korzystniej, gdyby się w nim rozwijały wszystkie 
miasta, nie zaś jedno kosztem wszystkich, w wielkiej 
fieabie których niema nawet kass oszczędnościowo— 
pożyczkowych. W obec tego byłoby bardzo pożąda- 
nem, aby miastom kraju przywiślańskiego nadaną 
została większa swoboda w przedmiocie rozporzą- 
dzania należącymi do mich kapitałami, i zarazem 
aby dano im możność zakładania u siebie banków 
miejskich na wzór istniejących w gubernijach wew- 
nętranych, z prawem trzymanią swoich kapitałów w 
tych instytncyjach kredytowych, które depozyta- 
ryjuszom ofiarują korzystniejsze waruaki niż dawny 
Bank Polski,” 

— Zaprzeczenie. „Prawitelstwiennyj Wiest- 
nik* w N. 284 pisze: „W N, 3519 gazety „Nowoje 
Wremia” ogłoszono, jakoby w ministeryjam skarbu 
istniał projekt otwarcia komór celnych w niektórych 
miastach guberniałnych Królestwa Polskiego i w Łodzi. 
Zawiadomienie podobno ukazało się potem i w in- 
nych gazetach. Ministeryjum skarbu uważa za 
potrzebne oświadczyć, że wiadomość ta nie ma żad- 
nej podstawy.” 

— Jak zwykle! Pod Suchedniowem i Bzinem 
przy nowej kolei Dąbrowskiej, ma w krótce powstać 
kilka zakładów przemysłowych i fabrycznych, zało- 
donych naturalnie przez Niemców. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XXIV. 


Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie 
gimnazyjum piotrkowskiego z okresu VIII-go 
(1833—1840). 


(Dalszy ciag—patrz M 2). 


Nauki przyrodnicze. 1) Obrębski Mikołaj, 
ur. 1802 r. w Płockiem, Po ukończeniu 
szkoły wydziałowej na Nowem-Mieście, w 
Warszawie i wojewódzkiej w Płocku, w 
1822 r. został kolaboratorem szkoły wy- 
działowej w Sejnach. Po dwuletniej pra- 
ktyce nanczycielskiej, jako stypendysta rzą- 
dowy, udał się do uniw. warszawskiego na 
wydział nauk przyrodniczych, a następnie 
wstąpił da instytutu pedagogicznego. Otrzy- 
mawszy stopień Magistra, w 1827 r., prze- 
znaczony został na nauczyciela szkoły wy- 


ECYPDOZ A BE. N 
działowej w Kalisza, a od r. 1833 był na- 


uczycielem fizyki i chemii w gimn. piotr-|ur. w Szwajcaryi 1783 r. 


kt 


Język francuzki wykładał Chedel Karol, 
Od 1820 — 34 


kowskiem; obowiązki te pełnił do śmierci, | był guwernerem w domach: hr. Wodziekich 
t. j. do 1837 r. — 2) Horoszewicz Antoni, |w Krakowie, gen, Gendre w Warszawie i 


ur. w 1799 roku w Kodniu, ną Podlesiu. 
Uczył się w szkole wydziałowej Bialskiej 
i wojewódzkiej pijarskiej w Warszawie. Od 
1823—6 studyjował nauki przyrodnicze na 
uniwersytecię warszawskim; po ukończeniu 
uniwersytetu był nauczycielem pijarskiej w 
Piotrkowie, od r. 1833 — szkoły wydziało- 
wej w Kaliszu, w następnym roku przenie= 
siony do gimnazyjum piotrkowskiego, wy- 
kładał w niem nauki przyrodzone do roku 
1852. W końcu karyjery pedagogicznej zo~ 
stał wizytatorem szkół elementarnych, — 3) 
Proszowski Łukasz, ex-pijar, od r. 1835 —8 
w zastępstwie chorego Obrębskiego, wy- 
kładał fizykę i chemiję w gimn. piotrkow- 
skiem. i —4) Szostakowski Hipolit, od roku 
1834—5, 

Historyja i geografija. 1) Kurkowski Jan, 
uczył przez kilka miesięcy 1833/4 r. — 2) 
Zahorski Mikołaj, ur, 1800 r. w gub. Miń- 
skiej. Po ukończeniu w 1826 r. studyjów 
na uniw. wileńskim ze stopniem kandydata 
obojga praw, przez lat 4 był nauczycielem 
prywatnym w Wilnie. Po złożeniu w 
1830 r. egzaminu na nauczyciela literatury 
francuzkiej, wykładał ten przedmiot alum- 
nom seminaryjum wieluńskiego, do 1833 r.; 
po złożeniu zaś egzaminów w Warszawie 
otrzymał nominacyję na nauczyciela histo- 
ryi, geografii i stutystyki w gimn. piotr- 
kowskiem, w którem przez 30 prawie lat, 
od 1834—63 r., wykładał rozmaite przed- 
mioty; ostatecznie, był zwierzchnikiem szko- 
ły powiatowej w Wieluniu. — 3) Flatt Bo- 
gumił, ur. 1796 r. w poznańskiem; kształcił 
się w 6-cioklasowym korpusie kadetów w 
Kaliszu. Od 1819 r. pełnił obowiązki na- 
uczycielskie w szkole wydział. Łęczyckiej, 


od 1825 — w wojewódzkiej kaliskiej, od 


1827 — w wydziałowej Siedleckiej, w roku 
1830 wrócił znowu do Kalisza, a od roku 
1833—52 wykładał w Piotrkowie ze zna- 
czną korzyścią dla młodzierzy historyją 
powszechną i język niemiecki, i—4) Tytarew 
Włodzimierz, wychowaniec uniwersytetu pe- 
tersburskiego, wykładał w Piotrkowie hi- 
storyję, geografiją i statystykę Rosyi od 
1839—43. 


— Więc cóż z tego? — zapytała, patrząc 
mu bystro w oczy. 

— Czy pani ma jeszcze tę różę?.. Ja, bo 
bratki, które dostałem od pani, noszę przy... 

Wpatrzyła się weń z okrutnym uśmie- 
chem szyderstwa, który miał ostrze sztyletu. 
Pamięta pani... 

— Nie pamiętam; nie lubię wspomnień! — 
zawołała, nie dozwalając mu skończyć za- 
czętego zdania. 

Podniósł się, zachwiał i, aby nie upaść, 
chwycił za poręcz krzesła. 

Spojrzałem na niego. Twarz miał śmier- 
telnie bladą. 

Wepcbnęła mu sztylet w samo serce i 
przekręciła go w ranie. 

Kuzynka moja odwróciła się do obok sie- 
dzącego „młodego człowieka” ze stanowi- 
skiem, Smiała się w najlepsze. 

Usiadłem do fortepianu i zaśpiewałem z 
Rigoletta: 

— Kobieta zmienną jest... 

Miecio stanął naprzeciwko mnie i słuchał 
śpiewu chciwie, chwytając każdy wyraz: 

„Biedny szaleniec ten 
Co w swym zapale 
Zaufał stale 

Płochej piękności...” 

Otar? łzy, które mu spływały po policz- 
kach. 

Zwodnica, która biednego chłopca sama 
pociągnęła ku sobie, i swoją niby miłością 
roznieciła w nim nieznane uczucie, siedzia= 
ła teraz spokojnie i, skubiąc wachlarz, mó- 
wiła coś skromnie do młodego człowieka. 

Nagle urwałem śpiew, chcąc się dowie- 
dzieć, o czem też rozmawiają. 


Gdy niespodzianie w salonie zrobiło się 
zupełnie cicho, wszyscy usłyszeli te jej słowa: 

— Panowie jesteście motyłami. Mówisz 
pan o stałości. Czy nawe: można od pa- 
nów tej cnoty wymagać? My tylko posiada- 
my ją w wałej pełni. 

Słowa te, pełne fałszu, wycisnęły ma 
twarzy mej rumieniec gniewu i oburzenia. 

— Szczególniej ty ją posiadasz kuzynko! 
—zawołałem głosem ironicznym. 

Spojrzała na mnie wzrokiem niemal dzi- 
kim; wytrzymałem to spojrzenie i wskaza- 
łem jej oczyma bladego Mieczysława. Wy- 
buchnęła śmiechem i zerknęła nań z za 
wachlarza. 

Czy to nie kocia natura? 

Jak kot, widząc mysz w swej mocy cie- 
szy się, że ją posiada, ale, aby więcej się 
jeszcze nią nasycić, bawi się nią, drażni, 
zaczepia pazurkiem, podrzuca, pozwala się 
jej na pewną odległość oddalić, poczem znów 
łapką przyciąga, ząbkiem draśnie, pazur- 
kiem zadrapie i napawa się jej męczarnią, 
tak samo i ona, 

Miecio wychodząc, serdecznie mnie poca- 
łował; wziąłem go wpół, przycianąłem do 
serca; głowę położył na mej piersi i roz 
płakał się. 

— Biedny chłopcze—rzekłem... 

— Dziękuję panu —szepnął i uścisnął mnie 
za rękę tak gwałtownie, że aż syknąłem z 
bólu. 

Po jego wyjściu spojrzałem na mą rękę. 
Pierścionek wpił mi się tak w palec, że uj- 
rzałem na nim dwie krwawe pręgi. 

Musiało go serce bardzo boleć, kiedy mnie 
tak serdecznie uścianął. 


Walewskich w Pażymiechach. Od 1834— 
41 pełnił obowiązki naucz. jęz. francuzkie - 
go w gimn. piotrkowskiem. 

Język niemiecki wykładali, wspomniany wy- 
tej Flait Bogumił i Pawelek Stefan od 1837 
—41. Ostatni w 1859 r. wrócił do Piotr- 
kowa, gdzie przez lat 15 zaszozytnie pełnił 
obowiązki naucz. języków starożytnych (*). 

Prawa nauczali: Białobrzeski Piotr od 
1834—41 i Swierczyński w ciągu 183'/, r. 

Rysunki i kaligrafija. 1) Frey Adam 1833 
—5, 2) Iwaszkiewicz 1830—7 i 3) Klimze 
Jerzy. Ostatni, ur. w Krakowie 1773 r., 
po ukończeniu studyjów uniwersyteckich, 
wezwany w 1794 przez gen. Wawrzeckie- 
go do bióra wojennego, otrzymał stopień 
porucznika. W 1809 r. powołany na kon- 
trolera magazynów wojskowych; od 1811— 
20 był kalkulatorem komisyi obrachuako- 
wej w Krakowie i Radomiu. W ostatniem 
mieście pełnił także obowiązki nauczyciela 
szkoły wojewódzkiej; w r. 1833 był nau- 
czycielem w Lublinie, a od r. 1839—41 w 
Piotrkowie. 

Spiewu kościelnego uczył Gruszkowski Mi- 
chał, dawny nanczyciel z czasów pijarskich. 

Liczbę uczniów gimn. piotrkowskiego w 
AA VIII-um, przedstawia następująca ta- 

elka: 


ogólna kato- pra- sta- trz 

Rok liczba lik. hei OWAL. toz. a 
183, 164 159 — 5 — -- 
183, 217 208 — 8 1 — 
1837, 262 247 1 12 2 10l. 8t 
183, 285 268 1 12 4 11flilt. 
183'/, 325 3805 1 18 1 114L 10t. 
183%, 335 316 1 16 2 7415 t. 
183%,, 3851 325 2 21 3 BALIOE 


Razem 85, 

Znakomita część wychowańców piotrkow- 
skich z okresu VIII-go poświęciła się wy- 
łącznie gospodarstwu wiejskiemu; pozostali 
zajęli mniej więcej wybitne stanowiska na 
innych polach pracy społecznej, jak np. 
Koźmińskt Karol, radea dyr. głównej Tow. 


(*) Życiorys Pawełka podany będzie w następnych 
rozdziałach, 


* 
%* 

W parọ dni potem byliśmy w teatrze na 
Fauście. 

Kuzynka moja siedziała z nami w loży; 
ja stałem za jej krzesłem. 

Muzyka w Fauście jest tak kochliwą, 
marzycielską, upajającą, że trudno się jej 
oprzeć i nia rozmarzyć. 

Każdy na dnie swego serca ma uśpione 
echa pieśni, które to echa umie rozbudzić 
odpowiednia muzyka. 

Widocznie mieliśmy podobne echa, skoro 
ta urocza muzyka, trąciwszy w struny serc 
naszych, zagrała nam hymn sympatyi i tą 
złotą nicią oplątała nasze dusze. 

Nie wiem, co mi cię stało; ale kiedy 
wszystkich oczy zwrócone były na scenę, 
nachyliłem się i na łabędziej szyjce mej ku- 
zynki złożyłem namiętny pocałunek. 

Oczy jej błysnęły żywszym blaskiem. 
Schwyciła mnie za rękę i ścisnęła w swej 
dłoni z całej siły; następnie chciała mi ni- 
by coś powiedzieć, więc nachyliłem się ku 
niej... a ona... pocałowała mnie ukradkiem. 
Widocznie serca nasze potrzebowały wy- 
lewu uczuć. 

Gdyśmy wrócili da domu, obojeśmy za- 
pomnieli o sobie. Więcej o tem ani słowa 
między nami nie było, 

Teraz, kiedy ją proszą w salonie, aby za- 
grała, gra wazystko—z wyjątkiem Fausta, 

Nadzwyczaj lubimy mówić o muzyce; o- 
pery nas bardzo zajmują, Nieraz całemi 
wieczorami o nich rozmawiamy; zawsze je- 
dnak moja kuzynka unika wspomnienia 
Fauście. 
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kredyt. i dyrektor Banku wzajemnego kre-|charaktera drażniącogo, artykuły to sprawiają | rzeozności publicyści, paraliają wszystkie oas pra wzajemnego kre- 
dytu, (gimn. ukoń. 1887 r.), Wierzchlejski 
Tęodozy radca dyr. głównej (1838 roku), 
Walęcki Teodor, wyższy urzędnik sądowy 
(1840), Orłowski Józef, znany budowniczy 
m. Warszawy (1838), Skrzypiński Piotr 
(1887), Flżanowski Józef (1839), Sikorski 
Andrzej (1839) i Zieliński Aleksander (1839) 
zdolni i zasłużeni pedagodzy. Nareszeie 
kilka wychowańców piotrkowskich zdołało 
zdobyć zasłużoną pamięć na niwie litera- 
ckiej, a szczególniej: 

Gliszczyński Michał, ur. 1814 r. w Kra- 
kowskiem. Po ukończeniu gimn. w Piotr- 
kowie i kursów dodatkowych w Warszawie 
w 1889 r., objął obowiązki naucz, geogr. i 
hiatoryi w Łęczycy i Sandomierzu; w Pom- 
ży wykładał język polski, w 1847 r. rzucił 
zawód pedagogiczny, i oddał się pracom li- 
terackim. Oprócz artykułów umieszczanych 
w biblijotece warszawskiej, ogłosił drakiem: 
w” „Znaczenie i wewnętrzne życie Zaporoża” 

arsz. 1849, 2y „O królu Władysławie, 
ospi o. klęsce Warneńskiej? z przypisami 

i bijografiją Kalimacha, Warsz. 1854, 3) 

ycie, nauczanie i śmierć Sokratesa” 1858 
r. 4) „Dzieje polski od śmierci Zyg. Augu- 
‘sta do r. 1597, ksiąg XII”, przekład z Ta- 
cińskiego. Petersb, 1857, 5) „Hus i husyci” 
podług" Palackiego i Sommera. Warsz. 1859 
roku, 6) „Rozmaitości naukowe i literackie, 
tomików 10. (Warsz. 1859—60), obejmują 
rozprawy oryginalne i tłómaczenia; między 
temi przekład I-ej księgi kroniki Marcina 
Galla. 

Skrzypiński Piotr, ur. w 1817 r. w Do- 
brosławie pod Koninem; do szkół chodził 
w Sieradzu i w Piotrkowie, a następnie był 
na kursach dodatkowych w Warszawie. Od 
1840 r. rozpoczął zawód nauczycielski w 
Warszawie, wykładając historyję, statysty- 
kę i język polski. Skrzypiński ogłosił dru- 
kiem: 1) „Wykład abecadła polskiego, ja- 
ko wstęp do mówni polskiej”, Warsz. 1855, 
2) „Krótki rys historyi powszechnej? 1858, 
3) „Krajobraz starożytnego świata* 1859, 
4) „Krajobraz średnich wieków* 1859 r., 
5) „Krajobraz całego świata do końca XV 

w.ś 1860 (litografowane) i 6) „Mównietwo 
polskie, z gastosowaziem dla początkującej 
młodzieży“. Warsz. 1866 r. 

Błeszczyńskt Julijan, ur. 1820 r. pod Ko- 
ninem. Po ukończeniu szkół w Piotrkowie 
poświęcił się badaniu dziejów krajowych, a 
głównie heraldyce polskiej, której to dział 
opracował w wielkiej encyklopedyi Orgel- 
branda i przyjął udział w napisaniu „mo- 
nografij historyczno-genealogicznych rodzin 
polskich”, wydanych w 3-ch tomach przez 
JKosakowskiego (Warsz. 1860 — 3), którą 
przypisami i dopełnieniami ze źródeł au- 
tentycznych rzeczywiście wzbogacił. Dru- 
kowal także w biblijotece warszawskiej na 
1859 r. „Krytyczny rozbiór herbarza Wi- 
leżeniekiegoć, (Ene. Pow.). 


(d. c. nast.). 


ROZMAITOŚCI. 


— Czasopismo „Niediela” numieściło kilka 
słów prawdy pod adresem korespondentów rosyjskich 
piszących o Polsee. Artykuł ten z wielu względów 
zasługuje ma uwage i podajemy go bez komentarzy. 
Nosi on tytuł „Chlestakowskie polakożerstwo,” co 
ala nieznających epitetu objaśnimy synonimieznie. 
Chlastakow, jest to typ ze słynnej komedyi Gogola 

„Rewizorz” "jest to blagier, który przedstawia Się za 
urzędnika przybyłego na rewiżyję i na tej zasadzie 
wyłudziwszy zewsząd łapówki, znika, Synonimem 
przeto Chlestakowa, mówią oględnie, będzie blagier. 
W rosyjskiej mowie „Chlestakow”, „Chlestakow- 
szezyna” i t. d, są wyrazami utartemi i używają 
się w mowie potocznej, jak u nas naprzykład „Geld- 
hab”, „Fafulski* i t. p. Dosłownie zaś „Chlestakow* 
oznaczałby u nas kłamcę, a raczej blagiera bez czci 
i wiary, 

Po tem wyjaśnieniu przejdźmy do artykała. 

„ W niektórych dziennikach rosyjskich—pisze kore- 
spondent rosyjski „Niedieli* z Warszawy, —pojawiają 
się od czasu do czasu artykuły o Polsce i polakach 
pisane w sposób niedający odgadnąć ani celu, ani 
motywów, jakiemi rządzą się ich autorowie. Pozba- 
wione zazwyczaj danych faktycznych, przepełnione 
niedorzecznym  łajamiem, obfitujące w wyrażenia 
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charakteru drażniącego, artykuły te sprawiają 
wrażenie najgorsze nietylko na polakach, lecz i na 
wszystkich rosyjanach w Polsce zamieszkałyćh. 
Nie szukające daleko przykładu, zaznaczamy na ten 
raz sereg felietonów w „Nowoje Wremia”, p. t. 
„Kilka dni w Warszawie,“ Felietony: te mają Tohara 
kter specyficzny, petersburskiej blagieryi (chlestakow- 
szezyzny) dziennikarskiej, Jakiś „Chłestakow* gaze- 
ciarski spędził kilka dni w Warszawie, zwiedzając 
głównie restauracyje, operetkę i domy obowiązkowej 
wesołości; zebrał przytem oč swego kompatryjoty 
nieco plotek o tem i owem, i z tego materyjału 
nwit cały szereg pretensyjonalnych felietonów o Ży- 
ciu warszawskiem, nie Bzezędząc kategorycznych 
sądów o osobach i instytucyj ach, cieszących się na 
miejscu wielką sympatyją szacnukiem. Oto np. 
poszedł do teatru i zobaczył tam lepsze siły dramatu 
polskiego. Przypuszczamy, że artyści i artystki mogły 
się nie podobać p. Chłestakowowi, i że polacy mają o 
nich zdanie zbyt pochlebne, Więc czemu nie napisać 
po prostu: ten zły, tamta również ani grą, ani figarą 
nie wyróżnia się z grona pospolitych  mierności? 
Lecz Ohlestakow zadowolnić się tem nie może. 
On pragnie popisać się przed wszystkiemi, że chociaż 
tak krótko bawił w mieście, jednakże wszystko 
widziął, wszystko... dojrzał, I musiał cierpieć biedny 
papier, przyjmując spostrzeżenia w tym up. rodzaju: 
Żółtko wski, uwielbiony artysta dramatyczny, odzna: 
cza Się... sknerstwem niebywałym i nawet omal że 
na dobre nie zajmuje się lichwą; jest to taki sknera 
iż jadąc na jubileusz Kraszewskiego, wrócił sią z 
pół drogi. Dalej znów z pomiędzy artystek, jedna 
ma brzydkie zęby, druga zadługą taliję, iana znów 
za wielką nogę lub biust nieponętny, a wszystkie 
zmuszowe SĄ szukąć ubocznych dochodów i t. p. 
Powiedźcie, proszę, jaki to wszystko ma związek 
z teatrem, ze sztuką? Dla kogo i na eo pisze się 
i drukuje coś podobnego? Miejcie na uwadze, że 
cała ta obmierzła bazgraniua dotyczy iustytueyi i 
osób, cieszących się głębokim szacunkiem ogółu 
ludności miejscowej, nie wyłączając rosyjan. Żół- 
kowski np., to artystą europejskiej sławy, należący 
niezaprzeczenie do najzasłużniejszych pracowników 
seenieznych; dość powiedzieć, że na cześć jero 
istnieją. stypendyja w zakładach uauko wych. W 
gronie artystów sceny warszawskiej są też wybitni 
praeowniey na niwie literaekiej, Musimy przy- 
puszczać, że gazeciąrski Chlestakow dlatego właśnie 
tyle bredoi wypisał o artystach i teatrze, iż jest to 
niewątpliwie jedna z lepszych stron Życia polskiego 
i że polacy mają słuszne prawo być æ niej dumai, 
Giekawa rzecz, coby też rzekli Cllestakowowie, 
gdyby tak w gazetach warszawskich ukazała się 
niespodzianie korenspondencyja z Petersburga, opisu- 
jąca, Że ten a ten artysta rosyjski utrzymuje kry- 
jówkę podejrzanych włóczęgów, albo, że ta a ta 
artystka od hrabiego X. przeszła do księcia Y. i t.p 
Och, ileżby wtedy "zużyto atramentn na grożae atty- 
kały o „polskiej intrydze*! 

„Już czas także przyjść do tego przekonania, 
że "dla gazet niewłaściwą jest rzeczą zajmować się 
kwestyjami religijnemi; bo i po co? Jedyny rezultat 
A tego—słuszne wzburzenie nmysłów. Kto bowiem 
w samej rzeczy zdoła dowieść, žė religija katolicka 
jest najgorszą i Że wyzuawców swoich wiedzie do 
piekła, a nie do raju? Niech uczeni teologowie roz- 
prawiają o podobnych materyjąch, lecz nam grzesz- 
nikom, którzy często sami Boga w sercu nie mamy, 
lepiej milczeć, aniżeli obrażać uczucia ludzi, głęboko 
przechowujących swą Wiarę. Organa naszej prasy, 
wojujące ze wszelkiego rodzaju „intrygami”, zapo- 
minaja o tem, že słaby ma swoje prawa, 3 silniejszy 
swe obowiązki; że jednem z tych praw jest pewne 
przesadne pojmowanie swoich przymiotów, pewna 
może zarozumiałość, przejawiająca się u słabszych, 
łącząca się jednocześnie z padejrzli wościa względem 
silniejszych, do której także mają prawo Z tych 
to wzgledów silniejszy powinienby wstrzymywać się 
z niepotrzebna krytyką, nie obrażać się zbyte- 
cznie, ani gsierdzić pa nieprzychylność słabszych 
a przedewszystkiem nie drażnić wytykaniem ich 
niemocy, I 0 tej jeszeze okolicmnóšci zapominają 
nasi publicyści, że w polsko: rosyjskiej polemice i 
sporach, nierówne są siły i warunki stron walezących. 

ublicyści rosyjscy o wielt, wielu rzeczach, mogą 
mówić swobodnie, że nie powiemy bezczelnie, gdy 
pnblieyści polsey o tychże samych przedmiotach mówić 
wcale nie mogą. Dla was, dla petersburszczan, wszy- 
stkie te brednie dziennikarskie polsko- -rosyjskie 
wydaja się bez znaczenia; rzucicie na ta okiem i 
zapomnicia zaraz. Inne wszakże znaczenie ma to 
wszystko dla  rosyjan mieszkających w Polsce. 
Każdy z nas ma jakąś znajomą rodziuę polską, na 
każdym kroku styka się z polakami; czy to z obo- 
wiązków służby, czy z powodu innych okoliczności 
zawiąznja się nieraz między nami stosunki bliższe, 
czy to osobiste, czy rodzinne; niejednokrotnie miewa- 
my wspólne interesa moralne i materyjalne. Proszę 
sobie wyobrazić nasze położenie, gdy, przyszedłszy 
w gościnę czy z interesem do domu polskiego, znajdzie 
my na stole numer „Nowawo Wremia” lub innej 
gazety, z jakimś bezecnym artykntem! Cośmy powin- 
mi odpowiadać na pytania, stawione z powodu 
podobnych „artykułów? Jakże się mamy znajdować, 
gdy nam mówia: może się pan chee zabawić „liamorem 
moskiewskim” , albo „moskiewską krytyką "literacką 
i artystyczną?” Każdy przyzna, że to położenie arcy 
drażliwe. My, tutaj, musimy liczyć się i pokutować 
za głupotę tych, którzy, albo nieznając polaków i 
stosunków tutejszych „piszą bez zastanowienia po- 
dobne plotki, albo też robili i robią geszeft i kary- 
jerę na „hwestyi polskiej”. Gorliwi w swej niedo- 
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rzęczności publicyści, paraliżują wszystkie nasze rza 
ce w duchu pokojowym prowadzone, a dążące do 
zbliżenia z polakami. Powiem więcej: publicyści tej 
kategoryi nieraz st awiają w trudnent położeniu nawet 
półarzędową rosyjską publiczność, Taki właśnie wypa- 
dek zaszedł z powodu ostatnich korespoudencyj w» 

„Now. Wrem.” o artystach i teatrze warszawskim» 
Drażliwość całej tej sprawy zwiększa jeszcze okoli= 
ezność, że tą blagieryją polakożercza praktykuja się 

właśnie w chwili, gdy społeczeństwo polskie zwraca 

się ku nam, oczekując tylko od nas dobrego powita- 

nia i słowa zachęty... Ładnie ich zachęcamy!” 


„Ruskij Kuryjer” pisze: Ostatnią wojna 
bratobójeza między Serbami i Bułgarami wskazuje, 
że rozmaici nieprzyjaciele Słowian zazdroszcza swiet. 
nej tych ostatnich przyszłości. Wiedzą, że w roz- 
dwojeniu, rozezłonkowanin i nieprzyjąźni narodów 
słowiańskich zawiera się ich słabość i dla skompro- 
mitowania sprawy słowiańskiej przed całym światem 
wrogowie ci urządzili im przy pomocy króla Milana 
pułapkę w formie wojny bratobójczej, 

„Pogląd ten potwierdza nasz korespondent z 
wilasa, ktory powiada: „Jedoym z najpowszech- 
niejszych argumentów przeciw idei słowiańskiej, jest 
to nznane nieomal za aksyjomat położenie, że narody 
słowiańskie nie mogą się zgodzić ze sobą i przy 
najmniejsze starciu interesów zawiązują ze aobą, 
zażarta walkę. Naród słowiański łatwiej zbliży się 
i zleje z każdą obcą sobie narodowością, niż z któ- 
rymkolwiek pokrewnym sobie Indem słowiańskim... 

„Tego rodzaju działalność wrogów Słowiańszczyzny 
powinna nakoniec zmasić Słowian do namysli, czy 
dobrze im żyć na świecie, czy nie są oni czasem przed- 
miotem eksploatacyi dla obeych; ezy czasem nie są 
oni w straszaą ilą siebie wplą tani kabałę moralną, 
ekonomiczną i polityczną; czy nie nastała teraz dla 
nich przyjazna chwila wyjrzenia na świat Boży, 
wejścia na drogę eywilizacyi, postępu, sumodział= 
ności ekonomicznej, moraluej i pohityczuej ? Czy 
nie powinni oni nakoniee pomyśleć o tem, kto jest 
prawdziwym wrogiem, a kto przyjacielem? Życzymy 
im, by w tym nowym roku zmadrzeli.,.” 


— „Nowoje Wremia” z okazyi Nowego Ro- 
ku st, st. pisze co następuje: 

„Noworoczne dzienniki polskie są mmelancholiczne, 
Przesadzając doniosłość klęsk jakie dotknęły narodo« 
wość polską w roku ubiegłym, nazywają one rok tett 

„przedewszystkiem polskim rokiem...” 

aTakie dobrowalne a wyniosłe poniżenie, jest rozu+ 
mię się nienzasadnione, Rok 1885 był bez kwestyi i 
i polskim „rokiem, tak dobrze jak każdej innej naro- 
dowości, żyjącej źle lub dobrze, ale polskim był ra: 
czej „po wszystkiem” niż przedewszystkiem. 

W Samej rzeczy, takie np. wygnanie Polaków z 
Poznańskiego, figurujące na pierwszem miejsen w la- 
mentach prasy polskiej, aczkolwiek jest faktem jas- 
krawym i wymagającym gruntownej oceny, nie zwró* 
ciło na siebie wcale większej nwagi prasy europej= 
skiej; zajmowały się nim tylko dzienniki polskie i po 
części rosyjskie, Ogólno europejskiego znaczenia fakt 
ten nie miał, bo też i minęły czasy, kiedy losy Polk 
ski budziły zajęcie w Europie zachodniej, która dziś 
za to interesuje się żywo Bałkavami i Azyą śŚrod= 
kową. Naszem zdaniem, nie mają nawet Polacy Ż4< 
łować czego; cierpi na tem może tylka ich próżność: 
narody, o których nie mówią, to najszczęśliwsze ng- 
rody, tak pod względem spoteczaym, jak i politycz- 
nym... 

„ Rozmyślając nail spuścizną zeszłoroczną, poświę« 
caja polskie dzienniki obszerną uwagę Rosyi. Nie 
znajdując z tej strony równoważnika klęski, zadanej 
przez rząd pruski, dzienniki polskie zadawalaja się 
odnośnie do Rosyi ilością i różnorodnością pomniej- 
szych faktów. Więa idzie najpierw sławetne (pre= 
słowutoje) zesłanie biskupa Hryniewieckiego; dalej ni- 
cuje Się system wychowania, źądajacy od dzieci zna- 
jomości języka rosy, jskiego, dalej skargi na to, Że gu- 
bernija Lubelska i Siedlecka, to jest Zabużje, UWAŻA 
ne są otwarcie za kraj rosyjski, choć Polacy obstają 
energicznie, Że jest to kraj polski, wreszcie zwiaięcia 
Banku Polskiego. Aby zwiększyć ten szereg „ucisków;,” 
włączają jeszezę dzienniki do roku sprawozdawczego 
ukaz z duia 27 gradaia (8 stycznia) 1884 r. o rosyj- 
skiej własności ziemskiej w gubernijach zachodnich. 

Zaznaczenie tych lamentów, stanowi bez kwestyi 
smutną konieczność dla rosyjskiego dziennika i długo 
jeszcze zapewne rzeczy tak samo będą stały, jakkol- 
wiek powody do lamentów, będą coraz szczuplejsza 
i drobniejsze,” 

Kończy „Nowoje Wremię” artykuł następującą a- 
postrofą do „Gaz, Narodowej” lwowskiej. 

„Pismo to 'przeszedtszy pod inną redakcyję jest wø 
góle rozsądniejsze, amiżeli kiedy dawny redaktor, Jam 
Dobrzański, stale nazywał Rosyjeę „Moskwą.” Jed 
nak z racyi Nowego roku i ono odezwało się pod ad- 
resem „Nowego Wremia” niedorzecznie, utrzymując, 
że radzibyśmy, aby Rosyja wyzyskała smatny stan 
ekonomiczny Galicyi, w celu zaskarbienia sobie sym» 
patyj galicyjskich. „Guzetą” może się uspokoić; Żą= 
dając dla rolników w Królestwie Polskiem kredytu, 
którego potrzebują i polacy galicyjsey, mieliśmy tylka 
na myśli Życzenie, aby Polacy zrozumieli, o ile im 
lepiej żyć w prowincyjach ulegających rządowi ro= 
syjskiemu, Nie więcej,” 


— Bohaterska obrona. W śu-Ninhu, w 
północnej „Kochinchinie, jak donoszą „Missions Ca- 
tholiques,” garstka nawróconych chrześcijan miejsco- 
wy ch oszańcowała się w ogrodzie i gmachu Samina= 
ryjum katolickiego, i i przez 21 dni broniła się rozpacz= 
liwie przeciw napaści krajowców pogan, uzbrojonych 
w karabiny i dwa działa, Oblężeni wykonali kilka 
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wycieczek w nocy, zdobyli nieco broni i ammunicyj; 
w końcu jednak byliby ulegli, gdyby w samą porę 
nie nadeszła pomoc regularnych wojsk francuzkich. 


— Koniec świata. W Niemczech pojawiły 
Bię znowu proroctwa kalendarzowe o końcu świata 
który nieodwołalnie ma nastąpić w roku bieżącem. 
Proroctwa te opierają owi wieszczebiarze na 
podanie francuzkiem, które głosi, że: 

„Gdy w Wielki Piątek będzie Grzegorza, 
W dzień Wielkiejnocy świętego Marka, 
w Boże Ciało Jana Chrzciciela — 
wiat cały dotknie prawica boża”. 
Oraz na drugiem podaniu dawnem, przekazanem na 
tablicy kamiennej w kościele w Ober-Emmel, tej 
treści: 
„Kiedy Wielkanoc będzie na Marka, 
Na Antoniego Zielone Świątki, 
A na Chrzciciela saś Boże Qiąło— 
Cały świat jęknie głosem rozpaczy“, 

Ale na podstawie tych samych przepowiedni powi- 
nienby był koniec Swiata już nastąpić w latach 1451 
1546, 1666, 1734.—Nostradamus przepowiedział 
także na rok ubiegły z wielką dokładnością zagubę 
rodzaju ludzkiego—a przecież wbrew temu proroctwu 
planeta nasza nie myśli jeszcze tak prędko rozwiać 
się w przestrzeni świata. 


— Niemieckie „Petersburskie Ztnę.” 
przeglądając za innymi cały przeszły rok, powiada: 

„Do naszych najbliższych sąsiadów, do Niemiec i 
Austryi stosunek nasz—mówi dalej „Zeitung”—był 
w roku ubiegłym dobry, pomyślny. Zjazd w Kro- 
mieryżu utwierdził trójcesarskie przymierze i jego 
tendencyje pokojowe, konserwatywne, 

„Przeciw Niemcom powstała polskość i sfery 
ultramotańskie; za tyle już omawiane wygnanie 
Polaków starały się też sfery skłonić Rosyję do 
represalijów względem Niemców w naszych granicach 
mieszkających. Prasa rosyjska dopomagała temu nie- 
źle, dając się łapać w te sidła polsko-uitramontań- 
skie. Ale usiłowania te spełzły na niezem, bo kwe- 
styja wydala oczywiście ułożona była zawczasu 
przez obydwa rządy (die sicher von vorherein zwi: 
schen beiden Regierungen vereinbart worden war), i 
dlatego mie zdołała zamącić stosunków, które my 
oddawna wysoko cenić przywykliśmy. 

„Możemy się tylko cieszyć, że polityka Rosyi i 
w tej okoliczności nia dałą się obałaraucić prasie 
rosyjskiej, która w sprawie polityki tem większą 
winna mieć swobodę słowa, im to słowo bardziej 
jest jałowe i pozbawione wpływu na politykę całko- 
wicie przez rząd prowadzoną. Bo też w naszem 
przekonaniu, uważamy to za pewnik niewzruszony, 
že polityką Rosyi jest tem lepsza, im mniej liczy 
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nig z prasą rosyjską, i że natychmiast schodzi 
na manowce, jak tylko nasza, tak zwana opinija 
publiczna, oddziaływać na nią poczyna!!! 


— Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem ma zaszczyt uprzedzić pp. członków rze- 
czywistych, zwiedzających wystawę Towarzystwa, 
iż na zasadzie $$ 13 i 14 Ustawy, dowody składko- 
wa z roku ubiegłego służą do bezpłatnego wejścia na 
wystawę tylko po dzień 1 lutego r. b. 


Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem podaje do wiadomości, iż w poczet Człon- 
ków rzeczywistych Towarzystwa zapisali się: pp. hr. 
Julijasz Ostrowski, hr. Józef Potocki, hr. Jan Ty- 
Bzkiewicz, d-r Izydor Czekierski, Artur Roesler, Ka- 
rol Biederman, Kazimierz Romański, Jan Rumański, 
Franciszek Szuszkowski, Ludwik Rudnicki, Edward 
Oiechanowski, Mieczysław Fraenkel, Józef Lewiński, 
Henryk Neuman, Władysław Muttermilch, Ozesław 
Grużewski, Adolf Gutekunst, Franciszek Godziński, 
Ignacy Stołłągiewicz, Antoni Slógarski, Władysław 
Popowski, Teodor Hertzler, Kazimierz Filipowski, 
Konrad Bilezyński, Daniel Filleborn, Faustyn Pu- 
rzycki, Ludwik Wiesiołowski, Franciszek Wichert, 
Kazimierz Witkowski, Wawrzyniec Piętowski, Gra- 
eyjan Tański. 


poz 

— „Niwy? zeszyt 266 wyszedł z druku i za- 
wiera: I) „Prawo spadkowe, a własność ziemska,” 
przez D-ra Józefa Milewskiego,—1II) „Listy hrabiego 
Witzthum'a, Przyczynek do dziejów niedawnych, 
przez Kazimierza  Jarochowskiego.—III.) „Josek 
Gesnndheit, opowiadanie“ przez Julijna Łętowskiego 
(dalszy ciąg) „—IV.) „Jerzy Brandes jako portrecista 
literacki,“ przez T. J. Choińskiego>—V.) „Sprawy 
bieżące, I,“ napisał Polikrates.—VI.) „Przegląd litera- 
oki*- 3) Rogera hr. Łubieńskiego- Przesielenie, przez 
Juzefa Kleczyńskiego, —4) Dr. Piotra Chmielowskiego 
—Autorki Polskie XIX wieku; gtudyjum literacko- 
obyczajowe, przez S. T. 


Doszło do mojej wiadomości że kursują kartki, 
rewersy, jakoby przezemnie solidarnie poręczone 
oznajmiam przeto niniejszem, że nigdy Żadnych ta- 
kich poręczeń nikomu nie wydawałem i nie wydaję 
a tem samem nie akceptuję i płacić nie będę. Nadto 
posiadacze takowych pociągnięci zostaną do odpo- 
wiedzialności na drodze kryminalnej, 

Piotrków dnia 31 grudnia 1885 r. 


(3—3) August Attenot. 


N4 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 20 mar. (1 kwiet.) w sądzie zjazdowym 
w Petrokowie na sprzedaż nieruchomości w m. Pe- 
trokowie przy ulicy Słowiańskiej pod X: 101/342, od 
sumy 1350 rs, 

— Tegoź dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Tomaszowie p-tu brzezińskiego przy ulicy Ś-ge 
Antoniego pod % 28-a, od sumy 6000 rs. 

— 13 (26) stycz. w magistracie m. Częstochoów y 
na 3-chletnią dzierżawę rybołóstwa na rzekach w 
obrębie m. Częstochwy, od 84 rs. rocznie. 

— 19 (31) marca w kancelaryi hypotecznej m. %o- 
dzi na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy al. 
Nowoprojektowanej pod X 1501-Re, od 6000 rs. 

— 27 Btycz. (8 lut.) w urzędzie leśnym Krzepice 
na sprzedaź drzewa rosnącego na łące w obrębie 
Węglewice, od sumy 77 rs. 9 kop. 

— 14 (26) stycz. w urzędzie p-tu łódzkiego na 
8-chletnią dzierżawę propinacyi w majątkach tegoż 
powiatu. 

— 14, 15, 16 (26, 27, 28) stycz. w urzędzie p-ta 
noworadomskiego na 3-chletnią dzierżawę propinacyi 
w majątkach tegoż powiatu. 
|"—— mmc a W nan i RE R z MAW, 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Listopada 
1885 roku. 


a) w kierunku od Warszawy god. | min. 


do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych. | 12 | 51 
= „  odehodzi| 12 | 58 } popółnocy. 
Pospieszny (8 klasy) przych,| 9 | 51 
Ę „ odchodzi) 9 | 59 | przed połudu, 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 | 4 
p „  odehodzij 4; 14 | po południa 
b) w kierunku od Granicy do 
$ Warszawy: 
uryjerski (2 klasy) przych. | 2 | 38 
R. ki odchodzi | 2 | 43 | pas pilnos, 
ośpieszny (3 klasy) przych. | 5 | 40 
e M s E odchodzi 5 | 48 | po RR 
sobowy asy) przych, | 12 | 44 i 
* » odchodzi | 12 | 54 pa ponatis 
c) Pociąg miejacowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 | 45 rano 
Przychodzi z Warszawy | 11 | 25 wieczorem. 
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NOWE PAPIEROSY 


MILJONY 


BRACI POLAKIEWICZ. 


100 sztuk 60 kop., —10 ezt. 6 kop. — 5 szt. 3 kop. 
(R. i Fr. 445) (6—1) 
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KE: MS" Interesujące dla pp. palących "SBE D 
GE Nowo-:otwarta fabryka tabaczna ED 
AR 46 + 
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SU Wyroby moje przygotowane są wyłącznie z najprzeduiejszego ty- = 
QP tuniu tureckiego, o czem przekonać się można w Warszawskim zarzą- 
Zł, dzie akcyzy, oraz w samej fabryce. Kto raz sprobuje wyrobów mej $$ 
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Właściciel fabryki s MARAT”. 


(R. i Fr. 572) (4—1) 


jakoto: pomiary i klasyfikacyje 


nie lasów, ete. etc. 


do wynajęcia w każdym czasie w do- 
mu przy rogu Alei Aleksandryjskiej i n- 
licy Odeski=j, 


Nowe papierosy 


10 szt.10 kop. 


BRACI POLAKIEWICZ. 


(R. i Fr. 437) 


a u a 
Feliks Łuniewski iy 
AWIGŻJ 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY Il-ej, 
zawiadamia osoby interesowane, że po- 


zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatn e, 


(6—1) 


NADSZEDŁ 


„tytuń Gabaja w Moskwie“ 


dostawcy dworu J. C. M. W. K, Kon- 
stantego Mikołajewicza ma różne 
ceny—jak również renomowane tytunie 
z dwudziestu kilku fabryk, z czem po- 
leca się Szanow. Publiczności Skład 
wyrobów tąbacznych 


S. Noffok, 


dom p. Aleksandrowicza, w tutejszem 
mieście. (2—1) 


dóbr, podziały kolonijalue i 
płodozmienne tychże,urządza= 
Adres: „Pe- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 


(0—46) 


POKÓJ 


D~ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 12 powieści 


. t. „Przysi El n 
zał p zysięga Eleonory”, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jogaoxeno Ilesaypv, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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osobiście przewodniczyć żałobnemu obrzędowi.* Nowy 
spadkobierca prowadził orszak żałobny. 

Nowy spadkobierca!.. Herbert Głoweleyl... 

Jeżeli kiedy w gorzkich chwilach samotności po- 
gardzony krewny, pocieszał się nadzieją lepszej przy- 
szłości, rzeczywistość w szczególniejszy sposób prze- 
wyższyła sny dawniejsze. Śmierć, ścinając wokoło nie- 
go zastępujące mu głowy, otwierała mu szeroką dro- 
gę ku przyszłości! 

Do Herberta teraz należało nazwisko—i nadzieje 
przyszłego dziedzica! Do niego wkrótce należeć bę- 
dą tytuly—bogactwo— posiadłości baronii! Do niego, 

okornego dzierżawcy—zamek, knieje, pola, włości! 
la niego, wczoraj prawie nieznanego,—dziś uległość, 
poszanowanie—dla niego—urok i czar władzy pańskiej! 

Jemu to, przyszłemu parowi Anglii, tłumy hoł- 
dy składają! 

W zamku oczekiwał go lord. Spojrzał nań z 
wyrzutem. 

— Mówiłem ze starym sługą mojego syna — 
rzekł — powiedział mi, że pisał do ciebie donoszą o 
niebezpiecznym stanie Godfreda.. Dlaczego nie mi 
nie mówiłeś? 

Synowiec pochylił głowę. 

— To prawda miłlordzie—szepnął, — nie miałem 
odwagi... , 

— Zle robiłeś Herbercie, ukrywając prawdę przed 
nami, 

— Niestety, codziennie oczekiwałem lepszej wia- 
domości; miałem nadzieję, że będę mógł oznajmić za- 
razem wieść o jego chorobie i uzdrowieniu. Pod cię- 
żarem zmartwienia, jakie was dotknęło, i ja się ugią- 
łem... Czy mi przebaczysz stryju? 

Lord Gloweley wyciągnął do synowcea rękę. 

Inna znów scena w tej samej chwili rozgrywała 
się w pokoju lady Gloweley. 

Eleonora zajęła miejsce przy łożu nieszczęśliwej 
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chce cię widzieć, a im prędzej się to stanie, tem 
lepiej. 

— Natychmiast panie hrabio, okulbaczę tylko 
mego Blacka i jestem do usług pańskich. 

W kilka minut potem (Jerzy Lester i Jemkins 
jechali drogą ku zamkowi. 

Podwójne świadectwo Drakego i Jemkinsa, dwóch 
zaciętych nieprzyjaciół, poparte spotkaniem tajemni- 
czej osobistości przez Lestera dodawało wagi podej- 
rzeniu. 

Leśniczy otrzymał szczegółowe instrukcyje. Bel- 
towi poleceno porozumieć się z policyją okręgową. 

Poszukiwano i śledzono wszędzie „człowieka z 
tłomokiem” podług Drakego, „z walizą” podług Jem- 
kinsa, „Majtka dezertera z Perły” podług Belta. 

Dni w zamku upływały tymczasem w gorączko- 
wym niepokoju; niepewność i poszukiwania zbrodnia” 
rza nie dawały zabliźnić się świeżej ranie. Prócz 
tego nowy niepokój zawisł nad nieszczęśliwą rodziną. 

Przyszły dziedzic oddawna bawiący za granicą, 
zawiadomiony został telegramem; następnie pisano da 
niego jeden za drugim listy naglące do powrotu. 

Listy i telegramy pozostawały bez odpowiedzi. 

Lord Gloweley, przyzwyczajony do ciągłych 
zmian zamieszkania starszego syna, oczekiwał powrotu 
jego cierpliwie. Wysłano zawiadomienia do bankie- 
rów francuzkich, włoskich i szwajcarskich, z któremi 
Godfred miał stosunki. Wszystko napróżno. 

Z końcem tygodnia starzec na seryjo zaczynał 
się niepokoić; potem oburzać przedłużoną nieobecno- 
ścią syna. 

— Jakże można nie powracać, nie pisać nawet! 
Nieżyjącego już brata po za grób jeszcze ścigać obo= 
jętnością 1 uraząl— wołał. 

Urazy te, których źródła nigdy nie mógł zrozu= 
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mieć, nie były jedyną tajemnicą zajmującą umysł sta- 
rego lorda. Harry zamierzał zabrać żonę z sobą do 
Ameryki, aby ją zaprezentować swym zamorskim przy- 
jaciołom, zanim osiądzie w kraju rodzinnym. Jakie 
mogły być przyczyny pociągające go do Nowego świa- 
ta, zmuszające go do odbycia długiej podróży mor- 
skiej, zanim się ostatecznie osiedli—nikt nie wiedział 
na pewno. 

Syn lorda, zapytywany, nie odpowiadał. Ryszard 
jego służący nie jeden raz badany, zachował uporne 
milczenie. Rozmaite też przypuszczano przyczyny. 

Pe strasznej katastrofie, wspomnienia te odżyły. 

Tymczasem z zagranicy żadne nie nadchodziły 
wiadomości, a Herbert stawał się codziennym gościem 
starego lorda. 

W pierwszych dniach nieśmiały i rachujący się 
z wizytami, powoli zaczął większą część dnia spędzać 
w zamku. Lord Gloweley był mu rad zawsze; bez- 
wiednie pragnął zapełnić próżnię swego serca. 

Prawdę powiedziawszy, stosunek starca z synow- 
cem nie był nigdy wrogim; przez pewien czas widy- 
wano się rzadziej —oto wszystko. 

Pobłażając bezczynności starszego swego syna, 
milord nie mógł jej jednak wybaczyć synowcowi. Fran- 
cuzkie przysłowie, „noblesse oblige,” często bywało 
na ustach starego pana; a chociaż Herbert nie miał 

rawa do tytułu, lord uważał go jednak za tak bliz- 
kiego baronii, że i do niego również zdanie owo 
stosował. Ileż to razy stary par Anglii próbo- 
wał wyrwać Herberta z apatycznej jego obojętności. 
Niedawno jeszcze proponował mu miejsee sekretarza 
ambasady, które wyrobił dla niego z wielkim trudem, 
Herbert odmówił i lord Gloweley pozostawił go od- 
tąd własnemu przemysłowi. 

Teraz uprzedzenia i niechęci znikły w ogromie 
boleści, którą Herbert wszelkiemi sposobami starał się 
złagodzić, On to przynosił do zamku wiadomości ze 
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BÓJ synul... cheo cię widzieć! mówię ci... ja chcę 
tegoi... 

Wówczns dopiero ojciec zdawał się rozumieć żą- 
danie matki. Dał znak niosącym. 

— Milordzie! —wyjąkał siwowłosy sługa — obo- 
wiązkiem moim jest przypomnieć ei, że mój biedny 
pan zmarł na zaraźliwą gorączkę... 

Słowa te wywołały u obecnych lekkie drżenie. 

— Nie lękam się zarazy -—— odpowiedział Lord 
Gloweley,—kto się obawia może odejść. Ale ja, pra- 
gnę popatrzeć na zwłoki mego dziecięcia! 

Wszyscy pozostali. 

— Otwórzeje wieko trumny|—=rzekl. 

Herbert zawsze milezący, stał obok lorda. 

Odlutowanie wieka zajęło wiele czasu. Zdjęto 
nakoniec całun. Ojciec i matka pechylili się. Długie 
bolesne westchnienie obecnych, kilka łkań przytła- 
mionych, jęk nieszczęśliwego ojea—i trumna miała się 
zamknąć na wieki, 

Baronowa nie wydała jęku, łza nie ulżyła jej 
boleści; powieki jej przymknęły się tylko, postać za- 
chwiała się i upadła bez zmysłów, 

Przeniesiono ją do sypialni. Otworzyła oczy i 
bez oporu dozwoliła się rozebrać i położyć do łóżka, 

Nazajutrz leżała bez zmysłów, z twarzą pożół- 
kniętą. Życie jej już tylko na minuty liczyć było mo- 
Zna. 

Przez dzień cały nie wymówiła ani słowu. Usta 
nie przywołały nikogo. 

Ciało Godfreda złożono w podziemiach grobo- 
wej kaplicy Gloweleyów, na miejskim ementarzu, ze 
wspaniałością zawsze w podobnych okolicznościach 
zachowywaną. 

Lord Gloweley, dziką szarpaay boleścią, zarów- 
no fizycznemi jak moralnemi dotknięty cierpieniami, 
leżał przykuty w swem krześle. I on również od dni 
piętnastu postarzał strasznie. Stary magnat nie mógł 


